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WIECŻORNY ILUSTRO 

• · 2-lło pi~tra 
Łódź, 15 Hp,ca. 

!Dziiś r-aM na Łereń,ie po.sesji przy u<H. 
·cy IGlirńsikiego 54 · wydatrzył ·się tra.gic~y 
·wypadek. 

W czas,ie pracy przy budowie ·o.ficy. 
ny spa·dł z 1rusz.towania z wysokości 2-go 
piętra murarz Józef WagenJhl.ioht, zamrie 
szkały przy uHcy Nową-Zgi.erskiej 4. 
Do:ziriał on cięż.k;ich uiszikodŻ·eń : ciel~1s
nych. Wezwane pogotowie po udzie.leniu 
pierwsze;j_ p.omo.cy .. w groźnym · stan~e 

\

„ . • " - I p'rzewfo.zło g·o ·do s~pHafa 'prży' ulicy D.re 
Rok VII. lóD,Z
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Pogrzeb ś.p .. mjr. Idzikowskiego 
ODBit; 81~ JIJZ WCZORAJ . 

ze wszusikie1ni honoro1ni 
Dolsse s•,•~eól11 flatastrofv soD1olotu polsflił!flO 

Horta (Azory), 15 lipca 
Wczoraj, w niedzielę po południu od

był się w Brazideira pogrzeb mjr. Idzi
kowskiego, którego• pochowano ze 
wszystkimi honorami. 

Polski okręt szkolny „Iskra", który 
znajdował się w porcie Horta na wyspie 
f ayal, wyruszył ku wyspie Gra ci o za. 

Horta, 15 lipca 
Zwłoki majora Idzikowskiego pocho· 

wano wśród uroczystych ceremonji o 
godzinie 3 popołudniu według czasu 
miejscowego (o godz. 5 .po południu we 
dług czasu warszawskiego) na cntenta
rz!I w miejscowości Brasideira na wy-
spie Oracioza. . 

Szybki termin pOgrzebu lotnika · ~łó-

• 

Zołobo w Porgiu W :JleDJ - 'Uorftu 
Nowy Jork, 15 liipca. 

na 01ieśt o ftotastrofie pofsliieeo salDOl.()fU Olbrzymie tłumy polalków, przyby-
Pry,ż, 15 lipca. nastroju. · _łych. ze wszy~tkiich s_fr,on A.meq1'kii, . z~-

Wiadomość o katastrofie samolotu Minio to wieść o katastrofie lotni- braf.,l.e· na łotmsiku M1ttcheH1eJ.d oczek1-
„Marszalek Piłsudski" nadeszła, do Pa- Tzów TJolskich vrzednstala się do wia- I wały dz.iś przez dług.ie god~1ny na. :przy
ryża w vóżnyc!i ~odzinach wieczor- dorności mzblicznei. Tłum mieszkmiców, I lot sai.rpolot:i ,·, Mar.szałek P1ł:~udsk1' : . 
nych. fztóry brał udział 1v tradycyjnej zaba- · Mm:no ruepomyslnych wiad~mosc1 2. 

Z powodu narodowego ś1vięta Fran· wie na bulwarze Poissonniere, do\Vie- Azorów ogłaszanych tłumom, me oipus:i. 
cji, redakcje pism paryskich wstrzyma- dziawszy się o katastrofie, przer1Val za I cz~J~ P?·lac·( loitnis~a.' ży"':iąc. ciC\Jgle na
ly sie od ORłosze.nfrt tej wiadomości, nie bmvę i 1v żałobnym nastroju rozszedł dz1e1ę, ze wiadomosc1 okę.zą się fałszywe 
cl~cdc żałobna. wieścią · 1iz1tcić radosnego się do domów. i że lotnicy przyqędą na lotni1Sko. ••m••••••mim; · · Dopiero po południu · {według czasu 

maczy się obowiązującenii w kraja.cit! Polski st.atek szkolny „Iskra", który 
tropikalnych l)rzepisariii0 · n'ak'azują~emi, wczoraj \ l ' cczorem. wyruszył z portu 
grzebać zmarłych · natychmiast po Horta, z~' .. _; ął dziś d-0 portu na wyspie 
stwierdzeniu zgonu. Oracioza. · 

' • ... '- • . l'\ 

amerykańs1{iego), gdy wieści o kaitast·ro ~ 
fie lotników polskich zostały urzędowo 
P'Ottwierdzone, zebrane na lotni1Sku tłu
my zaczęły się zwolna r.ozchndziić wśród 
ni1ezwykle przygnębionego nast.roju. 

Na lotnisku obecni byli wszysc-y 
'· '• · ~ •..: ·· · członkowie po Is.ko-amerykańskiego ko-

. • ' ' . I : ' • . ', • • , , , t \~ ,:· ·~ ' . · · ~eld · · ' • . « mi .etu przyjęcia lotników z generalnym „„e.,., . ono· I konsulem polskim p. Marynowskim, no-
li/lt# · ~ · wojorskirn prezydentem policji Whale-

. · " - · l · . .' · · . · , nem i prezyclenfem miasta Walkerem na 

jes'l do dsiś dnia„ f:iefflnq . saeadflq cze~~kże polski cha,rge d'affaires Leeko 

~ "" • • ••f l'.Z Jd• ~, * ' .ń. • • • ń wski, :który pnyibył .spe.cjalnie do NowŁ 
~O mOll'J _, .Snlu ~e OD, PO H Orelii80 •V«;le Sl~aO <>o Jor.ku obecnv był na lot·nisku. 

· •noDJu „'€sarna r~Aa··, . . " ' · •-
Lódi, 15 lipca który zajmował oddzielne mieszkanie '"I Stryko\\·skiej 1000 Żf. Na iiście by! pod- '2aJ• .tl>fDRI·(,~• 

Tragedja rodziny feldonów odżyła innej dzielnicy miasfa. ! pis J1 tło _.,.., 
w całej swej Obecnie, jak już \VSpomnieliśmy. „Czarna ręka". 

potwomeJ grozie: s.zrrml Feldon otrzymat złowróżbne ano Zwrócitem się natychmiast do policjl sa.nio6ójst11JO 
po czterech latach, które upfynęfy od rumy. która energicznie się tą spra\vą zajęła. I „ _ ._1 czasu, kiedy w Zgierzu dokQttano masa Chcąc jaknajdokladniej oś,v'.ct1!~ ti:;; Nazaj1~tr.z wywiadowcy policji pot?żyli, ,w USC:!C:i~la „ sd- O-
wego mordu na calej rodzinie grabarza, potworną zagadkę, wydcJr.gowal!sm-y ua mosc1 e paczkę ze starych gazet 1 cza 1 du WID • WO ek 
bestjalscy mordercy znowu dają znać 0 d? Zgie!za jednego z ~1aszych reporte- t?w~li w, ul~ryc!u 1:a zb1~0·~1niarzy, nil;:t I Łódź, 1S Hpca. 
sobie. Jak już doniósł czwartkowy „.Ex i:_ow. ktory odhvt dtu1T'.r\ rozmo,vę z ~1ę_ JednaK me zJa~v1L ~olic3a P~ cat~J- Dziś w godzi·nach rannych dcm;esi1on.d 
press", ostatni członek rodziny feldo- f'eldonem. I aziennc;i1 wycz~lowanll! zro~urrnafa, ze! władzom polfoyjnym o samol,ójstwie 
nów, cudem niemal ocalały ze straszli- Szmul Feldo 1 j~st obu'11:c majstrem j to do .niczego me doprow~d~1. Na.st <; pn~ I spółwłaściciela składu win i wóaek przy 
wej rzezi, otrzymał. dwa listy, grożące tk<tckim w flbry.:2 i"is.lla Lew:nn. w r ~? - ~.111 a; otl~zym~lem drnc: i IIst „CzarneJ i ulicy Kilińskiego 162, 29-letniego Ed.war 
mu śmiercią. System postępowania zbro 2 z'nzu. Mies·~!\.<1 on z żom1 i z u\\'ojg:::rn l 1 ęki ·. Pisar,o mi. . . I da Boszepczyńskiego. · 
dniarzy - wówczas i obecnie - jest nie c.z tCi w domil prly 111. Pi<it.lrnwskkj 3. Wiemy dobrze, ze o wszystk1em po- 1 Boszepczyń:ski stale sypiał w sklepie. 
mal identyczn'y, co nasuwa przypuszczt J'cn ro.sty, ą.iemal atletycrn:c. !-lmdJ\\'<l· wiedziałeś policji. P~unh~taj, że · to ciebie [ Dzi~ rano, g~y p;acew~icy przyszli do 
nie, że mamy do czynienia z tymi samy.: ny męzczyzna na wsp .)mmc-n:e c 111cr- nie uratuje i zginiesz tak, jak ca'ła twoja , pracy, zastali ont d~zw1 lokalu zamknlę 
mi zbrodniarzami, co przed · czterema ~'.z:e. doko~a11:;.·rn pr~cd czterema laty i rodzina-. 1 t~. Tknięc~ ~łem ,P·rzeczucie~ zwr?cili 
laty. listach, ktore ostatn:o otrzymał -Ch . I-t · . 

1 
b r t, 

7 
b ,1 t" się do p·oh~JI, ktora . drzwi .wywazyła. 

Stary Feldon byt grabarzem żydow- , i · k'· aia, er pisn.a 0 u is 0 " Ji ... n Gdy odsunięto zaluzię znaleziono Bo-
skiego cmentarza w Zgierzu. W cżerw. poczyna zdradzac s lny mepo 01' st am. !°3Y!,Y ?11e pis~n_e bMard_~1? 1 ~i.e·~}·a~na~ szepczyńskie~o, leżąoeg? w kałuży. krwl 
cu 1925 roku niewykryci zbrodniarze - Nie wychodzę wieczorami z do- yczm.e 1 m_ewyraznie._ oz i;vie, .z~ au pl'lzy oknie. Obok ni!ooo leżał na p-0dł.o-
wtargnęli w nocy do jego mieszkania i mu - mówi on - a nawet. w dzień sam ~orowi zalezalo, by ski crowac policJę na d,ze rewolwer. "' . 
wymordowali wszystkie osoby, tam się nie ukazuję się na ulicy. Jestem _dość sil- rntszywe tory. Wszczęte naty~miast dochodzenJe 
znajdujące. ny i wtaściwie nie powrnienem nikogo Tyle f elclou. Jak się dowiaduiemy, ustaliło, że Boszepczyński popełnił sarno 

Pozostał Jedynie przy . życiu młn..<:t~' się obawiać, ale jednak„. to są jacyś 'stra władze czynią wsz ystko, by zdobyć bójstwo strzelając sobie w skroń. ' 

Szmul Feldon, 

szni zbrodniarze. Oni wszystko potra~ wreszcie jakieś konkretne materjaly w Desperat nie pozostawił żadnych 11-
fją. tej niezwykle tajemniczej sp1;awie. Poli- stów, któreby wyjaśniły przyczynę jego 

- Czy pan się domyśla, kim oni są? cja prasuje bardzo energicznie i osiągn(,' straszcego czynu. 
- Nie, nic w tej sprawie nie wiem. la już na wet pewne konkretne rezulta- Jego spólnik i krewni i:ównież w tej 

Wiem, że - podobno ojcu mojemu ktoś ty, których jednak narazie oczywiście sprawie n1ie mogli dać żadnych wyjaś-
groził śmiercią. Dlaczego - tego nie mo t1ie możemy ufawnić. nień. 
gę zrozumieć. Mój ójciec był bardzo spo 
kojuym, porządnym człowiekiem i nig
dy z nikim nie miał żadnych zatargów. 
O co tym ludziom chodzilo - pozosta
nie wieczną tajemnicą. Chyba, że ich 
policja odszuka. Jeżeli chodzi o mnie, 

za wsze odczuwałem jakąś obawę 
Do ostatnich czasów jednak nikt m11:e 
nigdy nie niepokoił. Dopiero te listy 
znów przypomniały mi straszną śmierć 
moich rodziców i rodzeństwa. 

- Jaka byta doktad'l1a treść tych li
stów? 

- W pierwszym, który otrzymałem 
przez pocztę, żądano ode. mnie, bym ua 
. stępnego dnia zlo7~ł na moście przy ul. 

IDU j~zgk 
Zaeadlio01a ~6rodnio ilo pergferjo,;li ~od~i 

Łódź, 15 lipca. i zadanio mu kilka głębokich ciosów w 
Dziś okdło godziny .7 ~ei rano przed głowę i piersi. 

domem przy ulicy Polnej 7 znaleziono ja Straszliwie okaleczonego w groinym 
kiegoś młodei~o mężczyznę, leżącego · w stanie p.rzeW'ieziooo· .do .szpi1tala św. Józt. 
kałuży krwi, który zdradzał ·bat•dzo sła- fa. Jest to jak się okazało . niejaki Józef 
be c.iznaki żyda. . · I Za.~zycki, zan1ieszkały . p. rzy_ ulicy Bruko 

W d , f h · WeJ 10, · ' 
ezwairJ!) on na yc miast pogoto- p ~· ·• d t oh • d ł · 

· L k t · d 'ł · · ł dz\~ ·, .
1 

0 '.1liCJI o y czas nlle „u a o się usta 
W.te, e arz s wier . zi • tz m 0 1 ncowt I li.~ w jakich okolicznościach i przez ko-

WYCIĘTO JĘZYK go dokonane została 7Jb~odnia • 



·: t 

No~ą wojnę WYSpa zbuntowanych królów 
prz1w1duJ1 Clemancaau ~roncJa deporfuje na ll'USP-= !lłeunfon nieposlus•nueli 
Ma nią być nowa rzeź monarclióRJ Aof onjolnuełi 

światowa Wszyscy s1·ę eałuJ·ą-bo taki zwycza.J· 
Londyńskie pismo „Referee" za-

::~~cza interwiew z .Jerzym Clemen· Niedaleko Macla.~askaru leży osoblł- d~orem poUcyJnym. Motrta tu oglądać we wloowłsko Jest, gdy spotyka się na.-

- Co pan myśli _ spytał dzienni- wa wyis.pa Rell!11ion, zwaną francuską wy całą galerję tych niezwykłych synów, raz kH'ka osób. Rozipo•czyina się wówozais 

k · . t spą wygnańców. Wys;pa ta zbudowana rów!Iltkowego połud1I1ia. W pierwszem ot>fila całowania, która trwa nie'kiooy 

arz,. <?-JCa z wyci7s !Ya - O sytuacji obce jest przepięknie, szczeńólnie zaś 1'eJ· sto rzędzie do1'rzeć można słynneg-0 Abdel ba,rdzo długo. 
neJ swiata wogoTe, a f rancji w szcze· 5 -~-
gól n ości. 1lica, miasteczko St. Denis, rzucona na Krima, wodza Kabylów. Mieszka on w Jedynem uiemnem zijawis1dem na wy 

Będzie ona zadowalająca _ od no- tło dalekich gór, tonie cała w palmach zamiku Moran.ge, jednopiętrowem sta- spie są traszliwe cyklony, które n.awie

wiada wielki mąż stanu _ dopóki b!- ma małe schludne d-01niki i piękne ogrody rym budynku, otoczonym dużym, zaipus2 d.zaią Reunion od czaisu do czasu. Jedeu 

lans sil na kontynencie pozostanie w Fr.ancuzi1 ze zwykłem u siebie sma- czonym parkiem. żyje tu z dwiema swo- z dzien.nilkarzy francuskich, który bawił 

stanie obecnym. Jeżeli jednak będzie on kiem chcieli tu rządzić mały Paryż, to jemi żonami, pięciorgiem dzieci, bratem, niedawoo n.a wyspie, oip~suie przebieg ta 

p_rz~rwany przez wzmożenie się impe- też główna ulica „Rue de Paris" ma wie wujem i orsza·kiem złożo1I1ym z 30 osób. kiego cyklomu, który ma potężną moc ży 

nahzmu niemieckiego, Europa będzi~ le okazałych domów z renesainsowem: Przechadzki odbywa swobodn>ie, ale zza- wioforwą. 
miata nową wojnę powszechną. portalami i kolumnadami , wytworne og- wme pod czujnym okiem ża:ndarmerji - Deszaz lał już od rana i ro takiemi 

„--: Czy będzie możliwe dla dyploma- rodzenia pa.rku i wspaniałe bramy w to wie bowiem, co roi się w jego wyobra strugami, że tWJOirzyły się jaikgdyby wod-

CJ·I 1 dla filozofji unicestwienie wojen? starofrancus'kim stylu. Wygląda to niez- źni. Drugim interesującym wy,l!nańcen1 ne, zbite ściany. Wiatr hulał równocześ-

Clemenceau odpowiedział: WY'kle oryginalnie . na tle egzotyczne;, Reuniony jest Bun Lam, cesarz Anna.my, ni.e. gnąc ku ziemi C?uby palm. Nastrój 

_ Nie. tropikalnej rośli11ności. wypę-d.zo111y w czasie wojny europejskie1 cykJ.o.nu był już w powietrzu. Nieib:awem 

- Jakaż jest nauka ostateczna z Mężczyz w ciągu dnia spotyka się w przez francuzów z Kochinchny, za kno- n.aideszła wieść, że faktycznie cyklon z 

wojny dla pana, dla Francji, dla świa- tern. miasteczku nie wiele--;eżdżą oni lrnb wania z Niemcami. Przebywa na wyspie szybkością 14 km. posuwa się o·d Ma<lia

ta? pracują. Natomiast widzi się dużo ko- ten 0:kturny nie~dyś władca, który pod.o gaskaru ku Reunion. Zapanowała trwo-

- Historja powtarza się _ rz~kl biet. Chodzą one w jakicJ1ś przedp«>fopo bno kaz!lł stracić kiedyś_40 swoich żon ga. Zamknięto hr.amy cLomów, zataraso

Clemenceau. - Człowiek będzie mn- wych strojach, które w Europ.ie widzi po ko-lei, w towarzystwie rodziny, zło- wano i poprzybijano okna. Wszyscy skry 

siał temu przeszkodzić. Pokój dokonv- się tylkio w grotesce scenicznej. Proszę Iż.onej z dwuch żon mon.gołek i.„ 23 dzie- li się we wnę.tTJZu. I rzeczywiście, nieba

wany jest przez największe armje. sobie wyobrazić dłuóie suknie, wyso.·k:e j' ci. Takich kolorowych zesłańców, dostoj wem nadszedł cyklon, potęż,ny, jak złe 

Nasi mężowie stanu zapewnili przy- sznurowilllle buciki ~a:rne bawełni~ ników można zinaleść tu bardzo wiele. bóstwo. Straszny huk ro.zdarł powietrze, 

fęcie Niemiec do tego, co się nazywa p~ńcz-0chy i czam~ mantyie. Tożby do- I Je.st wi~~ książ~ D~ho-my, pełni_ący -w w biały dzień zapanowała kompletna cie 

„Liga narodów". A przyrzeczenia Nie- p1ero była we.sofo.ść., gdyby taka niewia-1 teJ chw1h obowiązki sekretarza t szofe- mn-0ść. W jednej chwili ofiarą wichru pa 

miec będą miały tę samą wartość, co sta ukazała się w któremś z wieil!kich ra u dawneg.o guibernatora tego kraju. dły wszystikie urz~d.zeinia elektryczne, te 

przyrzeczenia ich, gwaranujące np. ne miast europejskich. · I Tutaj do~cnała też żywota ostatnia. kró- le,grafy i telefony. Tysiące, a nawet mil

utralność Belgji, neutralność, którą po- Jak juiż .zaz.naczy1iśmy, Reµ:nion jes~ Iowa Madagaskaru Ranavalo MaJanka jony fabryczaych mskitów, uciekając 

gwakity, nie wyszukując nawet zwy- wyspą wygnańców. Nazywa się tak, al- m. · przed żywiołem dostało się d-0 demów, 

kłego odwołania się do kłamliwych pre bowiem rząd francuski zsyła tuta,j i osa- Oscbliwym zwyczajm, panującym na I obleipiaiją.c wszystkie śdany i spnzęty. 

tekstów. dza pod strażą, podejrzanych politycz- wyspie, jes niezwykle rozpmvsz.echni.one Duszność przyprawiała ludzi 0 zemdle-

Clemenceau - kończy redaktor .,Refe- niie, lub buntownicczych królików i do- całowanie się wszystkich z wszystkimi. nie, 

ree" - zalicza się do filozofów. Mistrz stojników egzotycznych swoich dnmi- Tam nie wystarczy powiedzieć dz.ień do Cyklon StZa.I.ał całą noc i d()lj>iero o 7 

polityki francuskiej, licząc obecnie 86 · niów. Mies:zkają oni w pałacach, willach , hi:y, fob do wi,dzeni.a, nie W)'lS'tarc:zy u- rano ukazały się pie rwsze błyski jasnos 

lat, jest też mistrzem myśli francuskiej. I domach położo~y~h wśród ~rnd~w l!-1- i kł.cin~ć się ~ub P?dać komuś r~ik~ - trze ci. Ludzie po przemęczeniu, lllieprzesipa.

Itelektualista z temperamentem, dzięki ?Y to na w.olnosci, ale V: rzeczy~foscl ! ba ,się komecz:nie .ze. wszystkim! uc.ał<>- neij nocy poczęli nieśmfało o1twier,ać 

przeznaczeniu został on człowiekiem 11J1ternowa>tn lub pclliOsł.a~ący pt'd sci~•lym l wac na przywitanie 1 pnegnanie. Cieka drzwi o okna. Za.ozęło się oglądanie 

c.zynu. Samotność nauki nęcafa go wów 41E! WWWP szkód. Wyspa przedstfawiiała jeden ob-

czas, kiedy musiał kierować losem raz znliszczenia: powybijane tysiące szyb 

rz ądu. ..,, ro„o'.' pooi.isizcrone drzwi i dachy, powalone 
.,. WW a. drzewa i całe domy. Całe żniwo ku.kury 

:_ .._ _ _ dzy poszło w razsypkę, stratowane zo-

Eks-kajzer 
naibogatszy wśród mil-

. , 
1onBrow 

SH O .Jq w OiUllS:CZIJłl nie'bezp•eczeńslfwa stały póła trżcioy cukrowej, połamane 

. ZI:ote "'W~·ofa, sta.n~wiąc.e słynny . ł~ r cych,. z którymi Tur:ia ~rowad~iła Woj-1 drzewa chlebowe. 

·t:iumfaln)'.' cesar.za -!311zanci~m, z~aidu~ą 1 nę, ?Z. ?·o cizasu po<lp1sa~ia ipok{)JU. Słońce zaświeciło szybko, a.Je ludzfo 

się w .{)~l:ozt~ wielkiego .. meb~zp1eczen-1 ~}zis wro.ta są zamur-OW>aJ?e. Był to ro 

1 

nie cie. szyli się - chocLzHi ze spuszczone 

stwa '. Jesh. więc natychmia.st me nastą.pi <.iiz•aJ łu'ku tnUllllfalnego; posiadał on pos- mi gł.owa.mi, jalk po wielkiej klęsce. 

Przed wojną najbogatszymi ludźmi wymiana hcznych kolumn i bloków mar- r0<dlku portial monumentalny, a po bo- Tak . . . . . 

w Niemczech byli: cesarz Wilhelm - mwowych, cały ten okaz budownictwie I kach dwa mnieij·sze. Po oibu strona<Ch . , zy1e się n": e?zotyc~eJ wy~~te 

294 miljonów marek, wielki książę A- :z pięt.nasteigo stulecia ulegnie ruinie. wznosiły się orl'b;zymie czworokąitne ko w}g~a!lcowł !1'8 ~tobeJ paclthnbe wanilia, 

dolf Meklemburg - Stulitz - 355 miljo- Rz.eczoznawcy utrzymują, ż.e najmn.i.eósz1:. i lumny, zrn1bio'Ile z o1br.zymich brvł mar- a u ne ca u1ą się ez ra UJ Y· 

n~w marek, Bert~ Krupp - 32.9 miljo- nawet WJStrząŚJlienie- wystarczy, by złote j mUJru. Na jednej z tyoh kolumn dotąd je- M 

n~~ marek, Ludwik kroi Bawan1 - 300 wwta r.ozsypały się w gruzy. szcze prz.e.ohoiwał się orzek bi.zantyj.ski. 1 

m1]Jonów marek, ks .. !'Jenckel von Dtm- Ten pomnik znajduje się w pohliżu i Za czasów. Bizancjum na złotych wiro. K k d I 
nersmarck - 290 m1l1onów marek, ksią zamku · dim' · . h h' t Łach stał poisąg bigi.ni zwycięstwa. ro 0 y 
żę Albert Tum - Taxis - 270 milionów I „ ~~e iu .. wiezyc, znany; ·W. 15 

Cl Tędy wł1aśnie przecią,ó.ali zwycięzcy 

marek~ I:mr5mowa Matylda Rotschild - 111 TurC1J.~ z racp mnóstwa ta1emmczych ces.ar.zowie, a proroctwo"'tureckie gfoisi, bawi się z dziećmi 
193 m1ho!JOW mar7k. . egzekucJ1. Tam przetrzymywano tęż że i p'irzysiZli z.do.bywcy grobu Kon"stanty 

Obec.n!e ze~taw1?no. h~tę .Powoje~- strą_cooych z .tro·~U .Prz.ez ja:iczarów suł- ! ~a tędy właśni": kroczyć będą w tryum W Hyde Parku londyńskim bawiły 

się na trawniku dzieci. nych m1honerow mem1eck1ch 1 okazuJe tanow, tam siedzieli posłowie państw ob ! talnym pochodzJe. 

się, że Wilhelm lfohenzollern nietylko -------
nie zbiedniał, 

<de wzborwcil się po wojnie. 
figuru.ie bowiem na pierwszem miej 

scu listy jako posiadacz 
430 milionów marek niemieckich w zlo

cie. 

Gruszki z · masłem 
rosną w środkowe; Ameryce 
W Srodkowej Ameryce rośnie pe

wie:J gatunek drzewa, które produkuje 
masło. Nie znaczy to bynajmniej, aby 
drzewo owo wymagało dojenia dla otrzy 
mania mleka, które następnie znaną po
wszechnie drogą przeksztafciłoby się w 
masło. 

Drzewo to należące ao gatunku wa
wrzynowatych a wyrastające do wyso
kości 20 metrów, rodzi owoce podobne 
do gruszek. Zawierają one w sobie słu
oek, otoczony masą, posiadającą wszy
stikie własności masła. 

Jest przypuszczenie, że krowi ten kon 
kurent, którego właściwą ojczyzną jest 
Guatemala, zaaklimatyzowałby się rów
nież na południu Włoch, Grecji, Bałka
nów i francji. W Guatemali owoc ten 
i ·est bardzo tanim i dobrym sposobem 
odżyWczym ludności, a że przynosi on 
'dużo pożytku stwierdza fakt, iż mini
sterjum rolnictwa Stanów • Zjednoczo
nych wysłało specjalnego przyrodnika, 
inż. Wilsona Popeona do Guatemali, aby 
botanik ten jaknajbardziej gruntownie i 
wi•elostronnie zbadał tego jedynego na 
świecie dostawcę masła o gwarantowa· 
nej dobroci, świeżości i prawdziwości. 

Z1norzli no i1niert 
w czasie upału-dwaj turyści 

Dwóch turystów Fanon i Jarier wy
ruszy!ii w pogodny słoneczny dzień z 
Chomonix na wycieczkę w g-óry. Było 

to przed paru dniami. Pogoda była u
palna. 

Nagle w pobliżu schroniska Crands 
Mulets zerwał się gwałtowny wicher. 

Przerażeni turyści skręcili z gościń
ca I.icząc na to, że bezpieczniej będzie 
iść ścieżkami przez las. Nag-Je z upalne· 
go jasnego na pozór nieba począł padać 
już nie deszcz, ale śnieiz. 

Burza śnieżna rozszalała nad całym 
lasem i śnieg przysypał obu podróż-

nych. 
Prowadzący ich przewodnik padI o 

kilkadziesiąt kroków od nich rażony 
piorunem, który uderzył w drzewo sto 
jące o kilkaset kroków od miejsca jego 
upadku. 

Po paru godz.inach przewodrtik przy 
szedł do prz;yomności, z trudem zszedł 
na: dół; zawiadomił o wypadku pogoto. 
wie ratunkowe. 
· Wysłani w .góry ratownicy znaleźli 

dwa trupy zmarzłych w śnieizu tury
stów i o kilkaset kroków od nich spa
lone przez piorun drz·ewo. 

dla niiljoneróDJ . 
Ho:idv mo lic~nq slui6~ do dvsposv.:;1 

w New Jo&u odibyło się teraz otwru I me ludzie znajdą w tym domu ipew~y 
cie pr.zytułku d1:a byłyoh miljone·rów. P,irzytułelk. . , 
Przytułelk zbudowano z fundacji Worda, Już piięrwszeigo dnia pl'IZytułek zo

który ~piisał na ten cel 5 · mi.i}jonów dola stał Żapełniony .byłymi ·mi1jonerami w 

·rów. ;wieku od 65 do 86 lat. Każdy z nich ma 
Bądźcie liltośdwi w sfosuruku do ludzi oddziełny poikój, są tam prócz tego sale 

którzy kiedyś byli bogaci pisze Word w bilblj.oteczne, bifa.r.dowe, ozdobę zaś sta-

Nagle do grupy grających w piłkę 
maleństw podpełzła jakaś dziwaczna 

jaszczurka. Nie robiła nikomu nic złego, 

tylko przyglądała się dzieciom pilnie i 
pilnie śledziła rzuty piłki. 

- Wydaje mi się, jakby trochę za 

duża - zawolała mała Molly. 
- Najlepiej złapać .ją w siatkę od mo 

tyli - odpowiedział 5-letni Harry. 

Wspólnemi silami . udało im się tego 

dokonać. Ale zbyt duża jaszczurka zja

dła siatkę dwoma klapnięciami długich 

szczęk i zabrała się do przegryzania ki
ja. 

To przeraziło dzieci. Rozbiegły się 
więc na wszystkie strony i z krzykiem 
zaczęty wzywać pomocy. 

Nadbiegli stróże. Mała jaszczurka o
kazala się młodym krokodylem. Przed
siębiorcze to zwierzątko wyszło sobie ~ 
muzeum historji naturalnej i oowędro-
walo do parku na spacer. · 
. D~zorcy bali się ją schwytać, ażeby 
ich me pokąsała i doniero kiedy dziwa
cznemu zwierzątku ookazano n ełną bu
telkę wódki, podeszło do niej i łakomie 
wyciągnęl9 pyszczek. 

. W jaki sposób młody krokodyl u
c i ekł z muzeum, jest rzecza dotychczas 
niewyjaśnioną. 

tesbme!lcie. nowi prześHczny P'ark Perusionarjusze 
Całe życie cLriżał'em na myśl, że przytułku ma1ą d<> roZ!Jorz.ądrze•d:zie.nia se 1•••••1PMeeecK-Mee•••HeeN ... 

się zruj1I1u,ję i umrę z głiodu. Lo·s był n1a 

1 

kirefarzy, mas·zynistlki i licz.ną służbę . . C i j i 
mnie łaskaw, iffu to jeid1I1a.k zru?nowa- Ę:oszt utrzylllania p.r.zytułku wyniesie. tez i' .zg „ .: e 
nyah mHi,~nerów ~ońc.zy .t~, że ~abła setiki tysięcy dofar6w· ooicxnie. „ · : EXPRES~ WIECZORNY" 
czy.sizczemem butow na zycie. C1 wł1aS- u IJ 11 
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POMIĘDZY WŁÓCZĘGAMI. ,,Erofg<zno'' przudodo 
zllgtnlo 11ustuJqc:et10 wr plc:ł niewlei· 

c:leł obgwaieta 
Lódź, 15 lipca. ły, że „gość" ma dooI"Ze wyipc.han.y p~ 

.1 
o 

Pam. K. dyrektor jednej z fabryk pod fel. Pan K. szybko zwwrurł z niemi zn&iJO 
Łodzią, mi,mo podeszłego wieku, pas·jami mość; . 
lubił towarzystwo młodych dziewcząt. Po1echah samochodem naprzechad.zkę 

. . . w kierunku Pabian·ic a dopiero po kilku 
. Ur~~ł cm sobae dlQsc często Vł_Y-1 godz.inach wrócili znów do Łod.zi. 

Cl'eczki ~amocho-dowe do naszego mi·~ _ A te·raz może do domciu? - za-
sta, gdzie ~ędza:~ noce w tow~rzyst"!'1'e piro.ponował p. K. 
d:1'mule.k ~ pół~wiatka. Przed k1~ku m1e- -Nie, _ odpowie·działy dziewczy.nl 
S11ącaim1 w cz~1S11e pobytu w Łodz.1 panu _ my iuż jesteśmy zmęczone. Chcem} 
K. z~arzY'!a S«'ę przykra prz~goda. Po <:~- spać. Może pan nas jutro odw,ie.dzić . 
łooz1:enn~ węd'r~wce z kna1PY .. do ~n.a1- _ Pan K. ;r.;bytnio ni1e nastawał. 
py udał s1ę on w1e'c.zorem na uhcę P10br- Na ulicy P:iotrkowiSk.iej dziewczęta 

- . Proszę cię, nie mów więcej do mnie. Jesteś dla mnie zbyt obdarty. 
kowsiką. . . . . wyisiiadły z taksówiki i zażądały od patna 

. ~rzy. rogu Mom~szik11 zaczepiły go 1a- K. 20 zlotych za towarzystwo. 
nie mogę się zadawać z byle kim ... kies d'W'le elegiam&1e pwny które wyczu Pan dyrekt<c1,r dał :im pieniądze. Jed-

!!~~~!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!'!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! n.a z dz>iew czy nek si.ę1gnęła mu wó wcza.l!I 
do p,ortf elu i wyciągnęła niepostrzeżenie 

Jlu4 obu• bez p ' o· •o•ero' ..., dwip!;:nk~·:~o::~:!~i°kr~dzież dop1
1
ero • ~ WW po iki~ku godzinach. Zwrócił się on wów 

cza'S do p0Li1oj<i, któreij dokładnie 01piisał 

. DIO:i~ si~ polla•ał na uli€af:fi Lod•i ~~~~~:~~h~~~a~~~~ot~tniaz10J~1:~ 
ole sopeJnionu-nie ma praDJa DJiasdu oni DJUfasdu ~::~~.wska i 19-ktnla Jadwiga Kwiat 

Lódz, 15 lipca w swoim czasie - przed kilkudziesięciu 
Nasze władze wglądnęły ostatn'o laty - pomiędzy ówczesnym zarządem 

bardzo energicznie w dziedzinę komun;- miasta, a towarzystwem K. E. L. 
kacji automobilowej i wydały caty sze- Otóż jeden z warunków tej umowy 
reg zarządzeń, mających na celu wy- brzmi, że miasto obowiązuje się do nłe
godę i bezpieczeństwo pasażerów. wydawania licencji na komunikację pa-

Jest to oczywiście, bardzo słuszne, sażerską w obrębie m. lodzi żadnemu 
ponieważ komunikacja autobusowa po~ innemu poza K. E. L. przedsiębiorstwu 
większa się coraz bardziej, i staje się w przewozowemu na czas trwania umo
w naszem życiu spolecznem coraz nie- wy. 
odzowniejszym dla wielu tysięcy to- Umowa ta, jak wiadomo, nie wyga
dzian i nielodzian czynnikiem powsze· sła jeszcze, to też warunek powyższy 
dniej potrzeby. ma moc obowiązującą. Autobusy, prze· 

Ale w szeregu pożytecznych i celo- wożące pasażerów w obrębie mia~ta są 
wych zarządzeń zwraca uwagę na sie- - siłą rzeczy - konkurencją dla tram
bie jedno, którego cel i pożytek wyda- wajów, to też maglstrat musiał przy
je się - więcej niż wątpliwy.„ czynić się do rozporządzenia usuwające 

Mianowicie - władze zarządziły nie go tę konkuren7ię, bo inaczej nie dotrzy 
dawno, że autobusom, przybywającym j małby warunkow umowy. . 
do lodzi, wolno przywozić do miasta t. Kontrakt zawarty przez władze miej 
j. do śródmieścia, ~dzie znajduje się po- skie przed 30 laty, jeszcze za czasów o
stój autobusowy, jedynie ba~aż ręczny kupacji rosyjskiej, wywarł obecnie fata! 
pasażerów, natomiast sami pasażero\\'ie ne skutki na naszym ruchu autobuso
muszą wysiadać na peryferiach miasta. wym„. •• • I Ani ich, ani większych baj;taży do śród
mieścia przywozić nie wolno. 

W praktyce więc wygląda to tak: je 
dzie sobie autobus, naładowany kilkuna
stoma pasażerami oraz bagażem np. ze 
Zduńskiej Woli, Kalisza lub Tomaszowa. 
Dojeżdża do granicy miasta i tam -
wszyscy pasażerowie... muszą wysia
. dać i chodzić pieszo (obciążeni ewentu
alnie nawet większym bagażem) do 
tramwaju, by w ten „kombinowany" 
sposób dostać się dopiero do „samej" 
Łodzi! ... 

Tak np. rzecz się ma z autobusami, 
których postój znajduje się na ulicy 0-
~rodowej, gdzie to się zwłaszcza daje 
w e znaki. 

Przeciwko zarządzeniu, krzywdnc"" 
mu zarówno podróżnych, jak też przed-! 
siębiorstwa autobusowe, zaprotestowali : 
oczywiście, energicznie przedsiębiorcy 
Opierają się oni na odnośnem prawie o
gólnem, wydanem w swoim czasie 
przez ministerjum spraw wewnętrz
nych, które opiewa, że w obrębacJ1 l 
miast wolno jest prywatnym przedsig
biorcom, po uzyskaniu licencji władz Io 
kalnych, prowadzić przedsiębiorstwo 
pasażersko - komunikacyjne. Na tej więc 
podstawie domagają się oni cofnięcia za 
rządzenia, zabraniającego im wwozić 
podróżnych do śródm.ieścia. 

Czy postawią na swojem? Wobec 
rygoru paragrafów umowy pomiędzy 
magistratem a K. E. Ł. - trudno to prze 
widzieć, w każdym razie stwierdzamy 
to jedno: że obecny stan rzeczy 

4 
ni_c;da 

się - wobec coraz bardziej rożwijaJacej 
się komunikacji autobusowej jako wy
godnego współczesnego środka podró-

•• •• •• • ó~•••••••••••••••••••••• 

żowania - tak czy owak, utrzymać na Sąd skazał je rpo 5 mies.ięcy wię:cioe-
dług.o. Bowiem potrzeby życiowe mają n&a. 
swóje prawa wyższe, nie liczące się z •••t••••••••••••• 
przestarzałcmi paragrafami umów. %omo«:fi somo6ójc~u 

Zrozumiale jest jeszcze, że ktoś, kto 
chce samolotem wyjechać z Łodzi, mu W dniu wczornjszym w mi·esikandu 
si w tym celu udać się na lotn!slrn, bo na przy uHcy Lutomie11s1kiej 29 targnęła się 
ulicy śródmiejskiej nie może być mowy na żyde 19-lefoia Franciszka Be.rkii-elów 
o starcie lub lądowaniu.„ Podobnie na, krawcowa. Dziewczyna nap.iła s.ię 
rzecz się ma z pociągiem, który zależny większej dozy jo.dyny. Weziwame pog<0to
~est od szyn, a więc i stacji... Ale auto- wie udzieliło jej pierwszej pomocy, po
bus jest przecież „wolnym ptakiem"„. czem w stanie dość cięiJkim pozostawiło 

I na tern właśnie polega jego wyż- na miej!S,cu pod op.ieką r-0·dziny. P!l'.zyczy
szość, dzięki której utorował on sobie ny roZlPaczliwego kroku niie ustalono. 

tak łatwo drogę i zwycięża inne środki 11 -, 
komunikacji. Wyższość ta nie da się na Przechodząc przez ulice 
dłuższą metę przygnieść przez żadne ' rozeirzyt się uważnie unik-
lokalne zarządzenia„. J niesz kalectwa i śmierci. 

Rem. ___ ,~~~~~~~~~~~~ 

! 
Po c1ęze<1ch cierpien iach rozstała się z tym światem 

nasza droga matka, babka, Śiostra, bratowa i teściowa 
B. P. 

Rozalja Aszowa 
przeżywszy lat 74. 

. Wyp~owadzenie drogich nam zwłok odbędzi r: się w poniedziałek, 
dnia 15 llp~a r. b. o g: 4 p. p. z domu żałoby przy ul. Juljusza 5, 
o czem zawiadamia w nieutulonym żalu 

,,Zamordowałem gościa'' 
Coprawda -· nie zabijał, ale że kradł-to fakt 

. L6dź, 15 lilp~a. . · 1 czywi'śoi·e na sumienht żadnej zbrodni 
~!l'aca1ąc z wypra"'.y złodz.1e1sk.1.e1, lecz w toku .śl~d .:~•wa 1:sta1o!no, iiż dok0r 

Chaiym Birykman, udał tS1ę . do Jednei. z nał on kradz1ezy w ka:s1e chory.eh. 
kna1p n~ Bałutach. Teigo dni.a poszczęscr Zł·od·zńejaiszek poz·0<stał więc w air sz 
Ło mu s:ę. W lokalu kasy chory~h wy- c~e e 
kradł ,komuś z kieszeni• portfel, za.wiera- · d . . .. 
jący 200 złotych, był więc w d()skO'Ila- Są • ktory. ro~ wazał. 1e~o ~pra.wę, ska 
łym humorze. zał go na 8 m~e;s.1ęcy w1-ęz1ema. 

- W ód1ka i za1k~i! - ro2ilc.azał kel 
nerowń. 

Można sobie łatwo wyobraiić, jaka 
to jest szalona niewygoda dla podró
żnych. Dawniej, przed zarządzeniem za 
jeżdżali liczni kupcy z okolicznych 
miast i miasteczek na ul. Ogrodową, czy 
li odrazu, wraz z baR"ażem, byli „na miej 
scu", w ruchliwej dzielnicy handlowej, 
jaką jest ta część miasta. Teraz zaś -
podróż połączona jest z kombinacją 
„tramwajową"„. lub „dorożkową"„. 

Nie lepiej rzecz się ma z wyjazdem 
z t,odzi. I tu obowiązuje ten sam nakaz: 
autobusom wolno przyjmować pasaże
rów dopiero na krańcach miasta ••• 

Libacja ibez towa,r.zystwa szybko mu „ się znudz..iła. Zaprosił w~ęc dwie dziew
czymki1, które chętnie zgodziły mu si'ę u
przyijemnił czrus. Z1a!bawa trwała do świ
.tu. 

W czo-raj wieczorem w mies.z:kandu 

Pasażerowie muszą więc zn6w tram „ ml „ Gdy Bryitman hył już mocno pijany, 
jedna z fowairzysze.k zagadnęła go: 

przy ulicy Petersburskiej 1 O wynikła 
'lmiwawa bójka w czasie której dotkliwi-e 
zmstał potur:bowainy 28.:.letni robotn,~k A·r 
if:ur Ber, zamieszkały przy ulicy Peter
sbur:siki·ej 6. Rannemu po·gofowie udzie:k 
ło !Pomocy leikars:kie:j w lokalu 14-óo ko 

wajem lub dorożką wydostać się z śród . 
mieścia na krańce Łodzi i tam dopier<; l 
mogą wsi o.ść do autobusu.„ 

A przec1ez ten sam autobus, tyiko 
PUSTY, bez pasażerów, · wyjeżdża je· 
dnocześnie z jadącymi tramwajem po
dróżnymi z śródmieścia.„ Pusty, bo 
przez ulice miasta nie wolno mu prze· 
wieźć pasażera.„ 

Dzięki takiej „kombinacji" wielu po
dróżnych woli, a raczej musi zrezygno· 
wać z wygody. jaką jest w zasadzie p0 
dróż autobusem„„ I rzeczywiście -
i lość pasażerów autobusowych zmniej
szyła się ostatnio znacznie w komunika
cji do Łodzi i z Łodzi... 

•• • 
Taki jest istotny stan rzeczy. A teraz 

1 
- przyczyny tego napozór tak niezro-1 
zumiatego zarządzenia: 

Wydane ono zostało za pośrednic
twem magistratu, który zkolei zmuszo- 1 

ny był do tego przez„. umowę z;:twart~ 

Dziś poraz ostatni! 
Rekordowy podwójny program 

-- I. --

MiłOSC dziewczyny 
z Music Hallu 

Olśniewający przepychem i wystawą 
dramat 

Tęczę uroku i czaru w filmie tym roz-

~~~z~i~k~~~i- Biłlil Dóue. 
-- n. --

Humor! Smiech! Dowcip! 

Boalnl Pokus 

- Słuchaj no, Chaiimku, a .skąd ty 
właśnie ma>Sz pieniądze? 

- .Plluć, głu~two ! - odpad jej zło
dzdejaszek - zamordowałem dzilś „fot
s1iastt~o" gościa„. Mam teru tyle gotów 
ki. i:e niie wiem, co mam z 11i.ią .zriobi'ć . 

- Zamordowałeś? - lkrzyilmęła dziie 
wczyna - Co ty mówilsz? Brykman nag
le oprzytomn11ał i rzekł: 

- Zhaqałem się„. Przecież wiesz, że 
n~y nie mam !Ili'C wsipólnego z mokrą m 
ibotą. 

Dzńewczyina już sioę jedlnak nie uspo
koiła. Powiedziała ooa o tem jednej ze 

Niezwykłe przygody amerykanina na h k I elk 

m.i·sarjatu. " 

~1.dolnu upodeli 
W cwraj na ulicy Pomo.rskiej przed 

domem nr. 53 upadł na bruk uliczny J ipo 
tłukł się do~k1iwi.e 14-lebni Jankiel Na
gie!. Wezwano doń po,g ocowie, któri. 
stwi1erdz.iło, że doznał on cięż1kich obra
żeń i po udzieleniu pierwszej pomocy 
vrzewiozło go do domu. 

Olimpie z ulubionym i nieT.równanym swyc O eiżan , która ,znów wtaiemni 
komikiem c.zy~a we wszy,stlko jakiegoś gośoi'a , sie- Wczoraj po [iołudniu na Wodnym 

Charlie Murray'em dizącego przy 'Sąsre.dn.itm stoldiku. Rynku iprzed domem nr. 14 zo s tał przeje 
w roli głównej. i' . Wkrótce w \lm.aoipiie znalla.,,Ja si.ę po- c~any iprzez wóz .16-letni Waj:rub Grg, za-

Początek przed st. o g. 4.30 p.p. 11 hc1a. ,. . .. . . m1eszkał~ przy ulicy Tw?OIWeJ 38. \Y ez-
Ccny miejsc znitone. ! • J?~ · emme Bryikmain , ,przys1ę.ga:ł , te j "'.ar.o. don p~gctowie, ktore po. udztele-

..1~ , n11e JP.St mordercą . ~res.no~ano :go. Co- 1 nn~ p <crwsze1 pomocy przewiozło go do 
_..u;. praiwda wyszło na Jai\V ze m,ema <>n rze- domu. ' 



Jlaturolnie ... 
- Pojęcia pan nie ma, jaki ia jestem 

roztargniony, opowiadał mi w tych 
dniach mecenas K. Ile ja z tego powodu 
mam w życiu nieprzyjemności ... 

Przedstaw pan sobie - w czerwcu 
pojechałem na dziesięć dni do mojej żo
ny do Zoppot. Ona jest tam iuż od koń
ca maja. I-wyobraź pan sobie - przez 
roztargnienie wziąłem bilet wcale nie do 
Zoppot, tylko do Gdvni. 

W Gdyni pytam się w pensionacie
naituralo.ie wcale nie w tym pensionacie . 
gdzie moja ż;ona mieszka - czv tu miesŻ 
ka jedna pan~. która wzięła dwa pokoje 
i czeka na przyjazd męża. Mówią mi; że 
tak, wskazują oba · pokoje - iest po je
denastej wieczorem, więc ciemno, - ja 
rozbieram się, kładę do łóżka ... 

I przecież tam wcale nie mieszkała 
moja żona, tylko jakaś mężatka, która 
również czekała na swego meża ! .„ 

- No i co pan uobi•l? pytam de ka
wie. 

- No - co miałem zrobić? Natu.ral
nie Po 10 dniach musiałem się wv,prowa
dzić ..• 

KURACJA W CIECHOCINKU. 
Stary Lilienduft wviechruł _po raz 

pierwszy w życiu na kuracje. 
Do Ciechocinka. 
Zanadto już dokuczał mu reumacyzm. 

t::ekarz i cała rodzina - zmusili go for
malnie do wyjazdu. 

Ale-oo z tego_ kiedy już PO 8 dniach 
Lilienduft wrócił do Łodz.i.„ 

- Dlaczego? Co się stało ! Jak oj
ciec może w podobny sposób oostępo
wać ! ? - krzyczy ca:la bliższa i dalsza 
rodzina. 

- A - dajcie mi spokó.i. - denerwu
je sh~ stary Lilienduft-z taka kuracją ... 
Jak to można coś podobnego wytrzy
mać? Do pierwszego kubka to si~ jesz
cze zmusifem, do drugiego. trzeciego, 
ale jak pomyślałem sobie: przez całe Q 
tygodni mam co rano wypić kubek tego 
paskudnego błota ... 

Wystarczy, że wypiłem sześć kub

• 

Powyższe zdjęcie jest pierwszem ory ginalnem zdjęciem z katastrofy, jaka w 
tych dniach wydarzyła się angielskiej łodzi podwodnej „H. 47", która - jak wia 
domo zatonęła wskutek zderzenia się z łodzią „L 12". Widzimy na niem „L. 
12", która została ciężko uszkodzona i musiała być zawleczona do najbliższego 

portu Portland. 

nowy dramat 
anon1mowogo autora, 

Ferdynanda Brucknera. 
W swoim czasie donosiliśmy już w 

„Expressie" o tajemńiczym autorze 
sztuki „Przestępcy'\ który nie chce 
zdradzić się kim jest, chociaż sztuka je
g? cieszy się już od bJisko roku wręcz 
mcslychanem powodzeniem w Wiedniu 
i Berlinie. Nikt nie wie, kim jest, figuruj(\ 
cy na afiszu jako autor, Ferdynand Bru
ckner... Cała prasa literacka .Europy 
czyni najróżnorodniejsze przypuszcze
nia, ale incognito tajemniczego pisarza 
nie zostało dotychczas odkryte. 

Tymczasem tajemniczy autor nade
.słał wiedeńskiemu teatrowi Reinhardta 
nową sztukę, która - również cieszy 
się bajecznem powodzeniem, ściągając 
co wieczór olbrzymie tłumy publiczno
ści do teatru. 

Jest to dramat nawskroś moderni
styczny. Kurtynę stanowi mur dwupię
trowej kamienicy. Kurtyna jed~ie w gó
rę. Widzimy, co się dzieje w odsłonię
tych miesz.kaniach. Salony, pokoje ka
walerskie, kuchnie, izdebki dla służby, 
szynk etc. rozdziawiają ku nam swoją 
paszczę. Zionie z niej odór zbrodni, per 
wersji i zgnilizny. Kucharka zakochana 
jest w bezrobotnym kelnerze. Student i 
stenotypistka zdychają z głodu i czekają 
na nieszczęście: dziecko. Młody urzę
dnik bankowy kocha kobietę, która mo
głaby być jego matką. Kokocia córeczka 

Po- roku-J·uz· remont stroi się za pieniądze sprzeniewierzone 
przez panią hofratową. Jej brat łowi ry 

I 
by w mętnej wodzie homoseksualizmu. 

A ubezpieczeni na dłuższy czas są pozba- Nieszczęśliwy młodzian, wyzyskiwan y 
• • • Ś • I • • jest na tern tle. Zbrodnie i przestęps twa w1en1 MOZDO Cl eczen1a Się następują po sobie z zawrotna szybko-

Łódż, 15 lipca. I solidne, obliczone, bynajmniej nie na J ścią. Kuch.arkf!- dusi rywalkę, z . któ-
. . tymczasem" rą zdradził Ją kelner. Stenotypistka 

Ze sfer czytelniczych piszą nam: " T t . .1 „f. kt d . . . zabija dziecko bo nie ma z czego żyć 
D . d k" t t t ł I o ez s1 ą a u z1wna musi się wy- B d t h • k 1 t . . · 

op1ero prze ro iem o war y zo_s a dać obecna potrzeba tak gruntownego an .Y ~ omose sua ny szan azuJe 
przez łódzką ka,sę choryc? ~aklad fizy- remontu, który nadomiar - jest prze- przyaac1ela.:. . ( 
kalnrch sposobow lecz;i;1a l .rozpozna- cież niewa,tvliwie też kosztowny... W drugim akcie scena przedstawia 
wama prz~ ul. Al. K~sc1~szk1. . Pomijając jednak już kwestję kosz- gmach sąd0;wy, i:ówni.eż w przekroju. 

ków ... Dajcie mi już spokó.i„„ 

Stało się to ku w1elk1emu pozytko- tów (chociaż nie jest ona podrzędna bo Przed przys1ęgłym1 staJe kelner, który 
wi. licznych rzesz. ubezpiecz~nych, s~u- składają się na nie pieniądze ubezpie- zo~ta~e skazan_Y na ~mie~ć, i:iimo iż zb~o 
kaJących tam ul~1 w chorobie. czonych.„) trzeba tu jeszcze wziąć pod dm me popełmł; w mneJ salt ogłasza się 

Zakł'ad ma rzeczywiście wielką frek- uwagę sam fakt, że ubezpieczeni zostają wyrok, uwalniający szantażystę; w jesz 
Remus. wencję, zarówno lampy kwarcowe, jak na stosunkowo dłu~i okres czasu pozba- c~e i~nej ska,z~Ije sędzia na karę więzi e

Rentgena i szereg innych urządzeń lecz- wieni dobrodziejstwa leczenia si~... ma meszczęshwą matkę, która wraz z 

K~cciK~ 
niczych - oblężone są formalnie przez Tylko w wyjątkowych najnieodzow~ drugiem dzieckiem chciała pójść w 
pacjentów... niejszych wypadkach kieruje się obecnie śmierć, ale została uratowana. 

„ . --- ~ -

TEATR POPULARNY. 

Tymczasem, zaledwie po roku istnie- potrzebuj~cycp leczenia met?dą fizycz- .w ak~ie. tr.zecim widz!my znowu dom 
nia, zakład został już z początkiem bie- ną do analog1c~nych. zakła~o:v l?rywat~ wielko1:me1sk~, w~lęgarnrę prawdziwych 
żącego miesiąca zamknięty z powodu nych, co przeciez mewątphw1e 1est tez zbrodrnarzy I takich, których tylko pra 

Dziś o godz. 8.30 wiecz. dla zrzeszeń remontu. kosztowne, a i tak - nie zmienia faktu, wo za przestępców uważa. Życie toczy 
rohotni~ych po cenach naiinieższych zina Już po roku okazała się potrzeba ż~ dla Of!ólu zakład jest na dłuższy czas się dalej, brudne, robaczyWe życie ... 
komita operetka w 3-ch aktach "Hrabina gruntownej restauracji urządzeń we- medo.st<mnY:„ . . . Kurtyna spada. 
Maricai~ · wnętrznych.„ N1ewątphw1e obecny remont Jest me- M?tywe~ przewo~nim sztuki jest, że 

T
EATR MIEJSKI. z kt d k . t b a . r zbędny, skoro zostat przez zarząd kasy ludzie są zh, stosunki chorobliwe, spra-

. . a a . zair! mę Y • ę. ne pr.zez ca Y zarządzony. wiedliwość zardzewiata. Efekt przedsta 
„Mira Eh-os'• po cenach najniższych hpiec do sierpma, a moze 1 dłuzeJ. Zastanowić jednak winno, dlaczego wienia jest duży. 

(od 50 gr.). A trzeba przytem wziąć pod uwagę, właśnie już po roku lokal urządzany 
Dziś i do piątku włącznie ostatni~ że zarząd kasy nie szczędził w swoim długo, gruntownie i z nakładem niema- !I -

pięć przedstawień wzruszające.go i roz- czasie pieniędzy na instalację, zakład tych kosztów, okazuje się w takim -sta.: Przechodząc przez olice 
śmieszaiąceigo do łez, barwnego wido~s 

1 

powstawał długo, wszystkie urządzenia, nie, iż trzeba go na kilka tygodni zamy- roze•rzyi się u waż nie unik· 
ka z życia żydowskiego w 4-eoh aktach jak schody, centralne ogrzewanie etc.- kać i już poddawać gruntownej restau- niesz kalectwa i śmierci. 
J. Go.rcldna . dano nowe, wszystko zdawało się być racji. . P. N. ------------

. " . ..„ ' „ .: ~ ·~ . ~. ·. ' I 

Dziś i dni następnych! Rekordowy podwójny program! 

•• 
Douglas Fairbanks w stroju damskim Bebe Daniels w 'niezrównanej farsie pod tyt • 

,,8 T IJ D E fł C H I WllR'f'' 
Be.be Daniels w filmie tym upaja, podnieca i oszałamia wszystkich. 

11. Potężny dramat miłości i poświęcenia p. t. 

,,W D4fłClfłfiOWIJtl 8Wl4THIJ'' 
osnuty na tle wielkiej miłości dwojga kochających się ludzi. 

W rolach głównych: 3oan Crawford, Owen Moore I Inni. 
•• Orkiestra pod dyr. p. R. KAnTORA. „„ 

:;:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;;:::;;;:;;:::;;;;;;:::;;~;;;_---

Początek seansów o godz. 5 po poł., w sob., nie.dz. i święta o godz 12-ej. 

UWAGA: Ceny 111letsc zniżone - 1111111. 2 zl Ili t zł. I 



Romantyczne arcydzieło King Vidora wg. słynnej powieści Murgera 

,,CYGANERJA'' 
W rolach głównych: 

,JOhn Gilbert 
Lillian Gish 

Renee Adoree 
~-------------------------- --~- Orkiestra symfoniczna pod ba1u1ą Sz. Bajgelmana 

DZiś PREMJER A! dni powszednie o g. 4.30, w soboty i niedziele iświęta o godz, 2.30. 

a 
D - "' łG k ,,, '' 4 Ciest miljonera. " z1en •• 90 no.orze w.ę~~~l.1:0°~.:;~,~~cide;:~~~·~ 

' • ń ' '- L fil> d • Q &.. • • te.• • dzwony w miasteczku Boucharesnes, 
OJ'USClli90DJ 1'0DDIJ(11. DJ J"l.0 ~le ~OuJODl(Kl~J zniszczonem podczas bitwy nad Som-

Wczora~szy dzień wyścigów konnych I Gonitwa 3. Bieg z pfotkami na dys.ta1n 12100 mtr. o nagrodę 1200 zł. Pierwszy n11. mą.To małe katolickie miasteczko Z!"-•· 

w Rudzie. Pa.?ianickie4 <?fbit.ował ~ ~ze- sie 2400 mtr. o nagiro·dę 1000 zł. Bie1g wy mecie Esk~lib.~r (Sc~wejcera) .przed Bor~ dzięcza swoje odrodzenie hojności nor
reg emoC1Jon~1ącyc.h goo1tw 1 w na1w1ę~- grywa de Merlot ( Schwejcera) przea tą (Lubom1rsk1ego) 1 .Balsammą (~orsh weskiego miljonera pana Hacona Wal
s~ w s~zome b1ezącym. ~ypł.aty. Wym- Polis,h .Coib (Szaszkiewip<f) i Harakiri j na). Wycofano 6 kom.„ Tot. płacił: zł. Iem, który własnym koszem odbudo
ru technicZUle przedstaw1a1ą się następu. (Morstma). Wycofano 4 konie. Tot. wy- i 83, 27 i 19. wał cate miasto według budowlanych 
iąco: płacał: ;-ł. 18, 14 i. 16. . l Gonitwa 8, Bieg płaski na dy~tansie planów architekt.ów norweskich. 

Gonitwa 1. Bieg płaski na dystansie Gomtwa 4, Bieg płaski na dys~anste 1 2100 mtr. 
0 
nagrodę 1500 zł. Bieg wygry 

2100 mtr. o .nagrodę 1300 zł. Wygrywa 2100 i:itr. o _na&:odę 6000 zł. Zupełme me. I via Boina Dea (Starzeckiego) przed Ba- ........... „ •••. 
ogólny faworyt Fantomas (ks. Lubomir. SJ?Od~1ewanie bieg wygrywa Par.nas ~But I caratem {Dzierzbickiego) i Zygfryderu I _ _ 
s.kiego) przed Guzochanem (E. Endera) i k1ew1·cza) przed. Samsonem (grono ofic. 9 l1 (Zakrzeńs'ki~go). Wycofano 4 konf.e. CzgdOJC&e 
Ekstazą (Bronikowskiego). Totalizator p~k. _st·~~· kon) 1 Iban~zem (st. „Kt. ~ze- Tot. wypracał zł. 17. J EXPRESS \VłECZORnY" 
płacił zł. 19. p1etow ). Na niespodziankę tą „totek od . 

Gonitwa 2. Bieg płaSJki na dystan-sla powiedni•o zarea.gował. Za zwycięzcę wy W nadchodzącą śr<>dę - dalszy c1ą,g " 
1600 mtr. o nagrodę 1800 zł. Pierws.za mr płacano zł. 149 i 35 (franc.), następnie wvścigów (dzień szósty). J ........_~n•eoaeeos•••• 
ja celowni'k Niobe (Butkiewicza) przed 33 i 38. ·~ 

Moją Miłą (Grona ofic. 1 puł'ku Szwole- Gonitwa 5. Bieg z ;przeszkodami na .~ ~ 
żerów i Ma Jalousie [hr Alvensleben- d t · 5000 ł d 15 OOO ł W A 
S h b ) W f k T y•s ansie z . o nagm ę . z · ! B ż A k k · · k · · 

c on orn . yco ano 3 onie. ot. wy ostatniej chwili zgłoszo:ny koń (w progra . o ysycze mery -ane , na1p1ę mers.zy 
płacał zł. 25. mie nie ti.gurował) Laipis Lazulli (Wyżyń- ! mężczyzna Ameryki 

&kiego) wygrywa zupełnie niespodziewe. BARRY NOR Ort 

Dr. 111ed. 

J. POLAK 
nie, przynosząc swoim adherentom miłą 
.nies,podzia.nkę w !Postaci największej wy 
płaty zł. 157 i 44 (iranc.), następnie 18 i 
22. 

jest partnerem 

MADCiE BELLAMY 
w przepięknym filmie obyczajowym 

111111 
~t:ii~~;.ne (aStiDa. ookrzywka. artretyzm\ 
ul. 6·go S!erpnia ZZ 

Gonitwa 6, Bieg pła·ski na dysta.nstt~ I 
900 mtr. o nagrodę 1500 zł. Bieg te.n dwu . 
latków wygrywa Berszada {Wielopol- ! I 
skich) przed Martą II (Ziółkowskiego) t · 

,,Prawo młodości'' 
Iwą (K. Endera). Wycofano 3 konie. Tot. 'lił 
wypłacał zł. 20. ._„ 

Gonitwa 7. Bieg płaski na dyistansie ~ 
fr. I plc;tro, 

przyjmuje od 9-12 i od 8-9 w. 

whróJfce „l.IJNA". 

I Tel. 64-21 

~ 

__________ ..., __________________________________ ..................................... ...,..,,.._.~~ .... ----------------.... ----.................... _. ......... ~~ 
„ ....... eseoeeeeeeHO•HMeeMH•MN•••••.....,H~N•••••••• nąć z wrażenia jakie wywarło na mniel - Zgoda! - uśmiechnął się Mol~kl, 

I.../ \._I zamordo\vanie Horsta. Taki sympatycz- calując ją w wycięcie rękawiczki. 
11 

• • 
8 

• 
11 

e ny człowiek. I szalenie bogaty. A najwa Po przywołaniu kelnera i zapfacen!u 

: Zbrodn•O J ! żniejsz~, że to ~ył. pr~wdziwy. dżente!-1 rac~m:lrn, opuścili „~splan~dę" i skie.r_o 
• · 1 I men. Nigdy kob1ec1e mczego nie odmo- wah się w stronę m1eszkama Zamrozm-

• d W • 1 d I I wił. Bardzo go lubitam. Chociaż Wlo- skiej. I r. ...1 on - ro 11 <lek.H zna go pan„. Jeske, ten to go nie Przed domem pożegnali się. Aktorka 
• •. lubił, - na dobre rozgadała się już pan- w dobrym humorze wbiegła na trzecie 
:' • • 11 11 a f1 l na Julcia. - Czuf do niego jakąś antypa piętro i zadr woni ta do swego mieszka-

.... „„ ..... „•••••••••••• ... e••MM• ••„•• .... •s•••••a1t•Ms•ea tję. Ile razy się zgadało o Iiorście, za- nia. 
15) wsze Włodek robił jakąś zjadliwą uwa- - Pan dyrektor już jakieś pół godzi-

Tymczasem dyrektor Molski zaba-' chnęła się mile połechtana w swej am- gę. Nie wiem dlaczego go tak nie lubił. ny czeka - przywitara ją służąca. 

wiar pannę Zamrozińską rozmowq, prze bi~ji ~ktor~a. - Gdyby Łódź posiadała _ Zos,tawmy lepiej' wszystkich :nie- - Jaki znów pan dyrektor? 
plataną niewyszukanemi komplimenta- więceJ takich sympatyczny~h zn~~ców: I boszczyków w spokoju, _ odezwał się - Pan dyrektor Jeske ... 
ml.· Julcia posiadata dużo sprytu i wy- ?yloby nan:, artyst~o;n. o wiele lze1. Cóz Molski _ i zastanówmy się lepiej, co z - Co chwila się dopytuje, kiedy pa-
robienia życiowego, lecz z drugiej znów Jednak rob1c? Musi JUZ chyba tak być, wieczorem zrobić. Ma pani jakieś pia- nienka wróci. „A może nie przyjdzie tak 
strony nie grzeszyfa zbytnią inteligen- jak jest... ny? prędko?" „A czy mówiła kiedy będzie". 

cją. Była mtodą, ładną kobietą, wiedzia- - W~dzi pani, panno Ju~jo, do. Łodzi _ Właściwie, to nie. Wie pan, wy- A to, a owo„. 
la, że się mężczyznom podoba i umiała datoby ~1ę .zastosow~ć po~1edzeme ?s- brałabym się gdzieś, żeby się rozerwać W pokoiku Zamrozińskiej leżał na o
tę słabość, jaką mężczyźni do niej czuli, cara Wild~ a: „Ludzi~ znaJą. c:nę kazde trochę. Takie nudy ... Wszyscy myślą tyl tomance Jeske. Służąca, która w czasie 
wykorzystać. Główną jej zasadą życio- go przedm10tu, lecz me znaJą Jego war- ko 0 interesach. częstych jego dawniej wizyt sfyszala 
wą była dewiza: „Cel uświęca środki". tości!" , . . . jak mówił. że musi jechać do banku, na-
I trzeba przyznać, że nie przebierata w - święte słowa! Ten pański Oscar - No, to moze wybierzemy się do zywata go „panem dyrektorem", nie 

d b 
. . b , b d d, t . k Czy .. Malinowej", lub do „Manteufla''? d 

środkach, dążąc o o ranego przez s1e musi yc ar zo mą ry cz owie . ł M 1 k' przypuszczając, że może on jechać o 
. , zaproponowa 1 o s i. 

bie celu. W każdym mężczyznie widzia to me ten blondynek, ktorego często z banku jako klijent, lub, że taki elegancki 
ta jedynie narzędzie, które jej w ten lub panem widuję? . , - Ślicznie! --:- zgodził.a się Zamr~- i bogaty pan, mógłby być czemś innem 
inny sposób miało dopomóc do urzeczy- Molski całą silą woli pohamował się, zmska. - Teraz Jest godlma 9-ta. Oa- niż dyrektorem. 
wistnienia ambitnych planów. by nie parsknąć śmiechem. prowadzi ~nie ~an _do ~omu i w_stąpi - Wsźelki duch Pana Boga chwali! 

- Jeszcze raz powtarzam, że nie po - Nie, panno Julciu. Ten „mój Os- pan po ~me 0 JedenasteJ - w pot do Serwus Włodek! Co ci się stało, żeś so 
winna pani marnować talentu swego i car", - odpart Molski, siląc się na po- dwunasteJ. Dobrze? bie mnie przypomniał? Stęskniłeś się 
siedzieć w Łodzi, któja nigdy pani nale wagę, - już dawno nie żyje. Życie go - Z największą przyjemnością - czy co? Przecież już jakieś dwa miesią-
życie nie oceni. Ze swemi warunkami ze zamordowato! skłonił się Molski. - Dla pani wszystko ce nie byteś u mnie, albo dłużej, - z 
wnętrznemi byfaby pani ozdobą każdej - Tylko niech mi pan nie mówi o - Ej, dyrektorku, - pogrozito. inu miejsca zaczęta zdziwiona \\·[dokiem. Je 
europejskiej sceny. morderstwach! - zawołała Zamrozi1i- zgrabnym paluszkiem. - Będę pana skego Julcia. , 

_ Pochlebca z dyrektora - uśmie- ska.· Nie mogę jeszcze dotychczas ochlo trzymała za stqwo. (D. c. n.) 
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podaje nin1e1szym do wiadom 1)śc i 

P. T. Publicznośc i , i ż z dniem 
siejszym zan1yka teatr 

dla 
1trz. ~p owadze 
r n OWftifl· 

RIO I 

dzi-

w celu posta\vienia tej jedynej z na j
starszych placówek w Łodzi na po

ziomie zachodnia- ~uropej skim. 

Termin rozpoczęc·a przedstawień 

podany będzie P. T. PubJ ic~ności 

za pośrednictwem prasy 

Dy r e keja 

ZHro~1 i ńuJ 1 S_.Ka 

rr o 

•'Turniei atletów w cyrk_u 
Na samym wstępie sensacja. Na are· 

nie ukazał się potężnie zbudowany atle
ta i w języku amerykańskim zwrócił się 

· do publiczności, Jak okazało się, był to 
słynny mistrz świata, amerykanin Bah1J 
Samson, który niedawno przybył do Eu 
ropy, by zmaRać się z europejskimi mi
strzami. Dowiedziawszy się w Berlinie 
w międzynarodowym związku atletycz
nym, że cara śmietanka atletyczna obe
cnie znajduje się w Łodzi, am.crykanin 
przybył do naszego miasta. Bahn Sam
son zwrócił się następnie w języku fran 
cuskim do arbitra p. Brańskiego, któni 
nie móg-ł go po amerykaf1sku .uozumieć 
z oświadczeniem, że wyzywa do walki 

1 meczowej Sztekkera i Pooschoffa. Wy
' zwanie to wywołato wielką konstcrna· 
\ cję wśród wyzwan ych zapaśników. Ar 
; biter po krótki ej naradzie z pozostałymi 
sędziami, zawiadomil amervkafJskiego 
Samsona, że na walki pojedyńcze me-

l czowe nic może zezwolić. natomiast za-
1 propono\vat mu wstapienie do turnieju : 
: zmaRanie się ze wszystkimi bez wyb1m1 
o wyznaczone nagrody. Decyzję tę. licz 

. nie zebrana publiczność gorąco poparta. 
! Wieczór rozpoczął się starciem Poo
schoffa z Wainurą. Rozporządzający 

i nadludzką sHą Pooschoff młynkiem z 
odwrotnego pasa przygwoździł Wajnu

, rę na obie łopatki. Mandżura wobec 
braku szans do nagród wykreślono z 
turnieju. 

! Po tej walce wystąpił na arenę Karsch 
i w gwałtowny sposób protestowat. 
twierdząc, iż onegdaj stała mu się ogro 
mna krzywda; gdyż Pooschoff pokonał 

prawa z mistrzem świata Garkowienk~ 
W 39 min. Garkowienko błyskawicz 

ną ruladą z podw. nelsona rzucił Petro 
wicza na obie łopatki. 

Wiele humoru dała walka Orłowa i 
Mistrzem Polski, Szekkerem. Obydwaj 
zapa śnicy nadali walce tej bardzo szyb 
kie tempo, przyczem w pewnym momen 
cie stała się rzecz zabawna. Ortow u
cieRając od ,klucza" Sztekkera na czwo 
rakach uciekł... aż pod stół sędziowski , 
oczywiście bez oniemiałych od strachu 
i zdziwienia sędziów, którzy zrejtero
wali - stolik wywrócił się. 

W 29 min. Ortow zacząl, ku oburze
niu jego kompanów z galerji, okładać 
Sztekkera, co miało ten skutek, ie 
mistrz Polski ze zdwojoną silą zastoso
wał „bras roules" i rzucił Orłowa na ło 
patki, mocno zirytowanego takim wyni
ld em. Galerja, która nie dalej jak one
gdaj Orłowa mocno oklaskiwała, tym 
razem żegnała go pozdrowieniem „Pata 
lach!" 

Dziś w poniedziałek bodaj najwięk
sza sensacja obecnego turnieju. Wystar
czy powiedzieć, że do decydującego 
starcia stają Szteker z Pooschoffem, by 
zelektryzować tłumy, to też cyrk nie
watpłiwie dziś pobije rekord pOwodze· 
ni a. 

Pozatem Garkowienko walczy z fe· 
ristanoffem, zaś dwaj brutale Karsch z 
Kornatzem stają do decydującej roz
grywki. Dzień dzisiejszy ma jeszcze spe 
cialne znaczenie, gdyż zbiega się on z 
benefisem ogólnie lubianych humory
stów Din Don. 

j go w chwili. RdY on miał zaprószone o-
: czy trocinami, nic nie wiedział, więc n;e a.11BBm•m•1•••••••• 
1 mó~d się bronić. Uważa. że sędziowie 
i nieprawidlowo przypisali mu porażkę, 
; więc prosi o rewanż. Sędzia zgrom'.t 
I(arscha, twierdząc że dziwne jest twie1 

. dzenie Karscha o n i eprawidłowościach. 
,
1
· skoro on sam ciągle walczy nieprawidto powrócił 
; wo. O rewanżu nie może być mowy, ul. Zielona Ne e 
! v.dyż porażka w walce eliminacyjnej Telefon 45-49, przyimuie w lecz· 
i jest końcowa i wyklucza wszelkie re- 1 Chor, skórne nicy przy ul. Piotr-
1 'tk . k weneryc:r.ne. kowskiei 294 

.
' \vanze czy ponowne spo ama w on-, p z . d 12 2 J d · · d 2 7 : 
1
. . 1 T VJm, O - CO Ztenme O -

• 1.urs1e. f. i 1112-81
; 2 w. 

l~ 
l 

Kupon sportowy ff .xpressu" łłr. 17 
z dnia 15 lipca 1929 roku 

na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w cyrku sport. 
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PRZEJAZD 2. 

kr61a a111 
„„boksu 

Dziś p;-emlers ! 

Oen j.;;;.!na 
ch ~ n ka 

u 
MAY WONG 

w potężnym dramacie miłości i poświ~cenia p. t. 

ne pienlłldz• (Song dziewne 
wubodol 

W po zostałych rolach: Henryk Georae i „ary Nici -

Następny 
program: 

Zółty 
paszport 

•1WPAm *•BWSSS ------------------llRlllllllllllll• n rl - m I !lłłSTITUT de Btil\UTE ft. RYDEL ' LECZrłlCA / Doktór L „ · Sl~IJ~~ r~fftuOIH n ~U~fO ~"ł[lO~ Diplomee de runiversite de BeautHaris [ 1 k • .;„ ;· t"' o... łH~UOOW~~ł· ~[l011 [ft Y ·c i 1 1 19 8 T 1 69 92 j e a.zJ s;ie~ .• is ~. w orzy c•rnym 

L " . 1. , I eg e n ana m. • e . • • RvnKu 
enarzy-speCJa ist~w !< , Piotrkowska 294. tel. 22·89 . . ul. CEOIELNIANA 29 

Za wadzKa t D 11 •• - I D lorzy orzystanku tramwajów oabJa- specialisla chorób Gabinet wenerolo<iiczny 
C d 8 d 9 6 O n 110f r. med. nickich czvnna od 10 rano do 7 wiecz. skórny.eh. wener}'.cz 6 

zynna o rano o Wl ecz r. I HE d .· nych I moczopłc10- D ra s KANTOR·"' 
Od 11-12i 2- 3 przyjmuje lekarz-kobieta p Kl o l~LER w nie ~1ele t świeta do Z l>O poi. h • • l'I »-. 

w niedziele i święta od 9-2 pp. I n g er li Ws~ystk1e .. sp~cJalnoścl I den:v~tyka. przep;~~adzlł dla leczenia ~borób sk6_rnych 
L · h ' b I chor skórne KaDJele św1et.ne. lamoa kwar ... owa. si• 1 wenerycznych 1 moczopłciowych 

eczenie c oro ' • . • elektryzacla. Roentgen, sz;;zeplenla. "' na u · 
Wenerycz~ych,_ moczopłciowych • weneryczne analizy (moczu. kału. krwi, plwocin, Piołrkowskł\70 ~~~~~!l!!!!I!!!~~~~~~ 

1 skorn11ch. r- boroby weneryczne. skórne 1 wlosh Nawrot 2 WYdzielln ltd.) operacJe. opatrunid. (róg Traugutta). lg · 
Badanie k~i i wydzielin .na Eyfilis j lr}'.per l ANDRZEJA 2. TEL 32-28. tel. 79-89 wizyty na miasto. tel. 81-83 l1teru _, 
Konsultac1e z neurolo<t1em 1 urologiem · d 10 Porada 4 zł. p · · d 8 3 

. . " . Leczenle lampa kwarcową. analizy przy1m. o rano p d f rzy1mu1e o • O 
Gabinet św1atło-lecz01czy \krwi I wydzielin. Przyjmuje codziennie i od 4-8 ora a denlys YCZ• do 10.30 rano, od tl b- 1111-

Kosmetyka lekarska. I od 11-1 i od 5-8 w. w niedziele i dla pań spec. od4-5 na i W8fttłf010łllCZftil do 2,30 pp .• od 6 •eMIZD~ 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. l świeta od 10 do 12. Oddzielna pocze- w n1edz, od 11:2 p.h dl eh kó h. h 11do 8.30 w„ w nie-,wszelką starannie i niedrogo. Piotrkow-

porada 3 Złote kalnia dla vaó. dla niezam~znycp a or. s sro~„OwTenEerycznyc dzielę i święt_a ska 255 m, 42. I of 2-e piętro. 
• Od 1-2 w Lecznicy (Piotrkowska 62} ceny lecznic .., od 10 do 1·e1 



niemcy ~Anglia 3:Z Wt:zorojsze 
Ostatni mecz strefy europejskiej o pu 

bar Davisa rozegrany w Berlinie mię· 

dzy Niemcami i Anglją zakończył się ~p~k~~i?·0-mfst~~'t:o 4kfas~2 :~: 
ciężko wypracowanem zwycięstwem Zasłużone zwycięstwo Ł. T. S. G .. dla 
Niemców 3 :2. · którego bramki zdobyli: Herbstreich, 

F'·nały mfsf f Rancman 2 i Berkman. rzos \V Sędziował p. Piotrowski. 

Jekkoatlotycznvch Ł. T. s. G. 11. - HAKOAH 11. 1:1 
W dniu wczorajszym zakończone zo Przedmecz rezerw przyniósł wynik 

stały zawody lekkoatletyczni) pań o mi- remisowy. 
strzostwo Polski. Wyniki przedstawia- WIDZEW - TURYśCś lb 2:1, 
ją się następująco: 80 mtr. przez płotki: (0 :O). Mecz o mistrzostwo klasy A. Sta 
Vreiwaldówna 13,1.000 mtr. Brcueró- ba gra obu zespołów. 
wna 12,9. Rzut dyskiem: Jasna: 33,30. Sędziował p. Andrzejak. 
Sztafeta 4 na 200 1) Grażyna 1,57,2 (Re- ~ 
kord Polski). Skok w dal: Lubecka2:94. WIDZEW Ili - TURY;:,Cf Ili 6:1. 
Skok wzwyż: Janowska (Sokół Pabjani :2awody o. mistrzostw~ klasy C. Za-
ce) 1,34. W punktacji ogólnej I miejsce stu~one zwycięstwo druzyny robotni-
zajęła Grażyna 1.57 pkt., 2) Cra;::ovia czeJS. d . 

1 
B . k' . 

1.54 p., 3) Roździeń (Szapienice) 50 pkt. ę z10wa p. usra 1ew1cz. 
~ łó~~ldch kl.u?ów Sokół Pabian ice za-, Ł. K. S. lb - W. K. S. 3 :o (wal~owe~') 
Jął s10dme m1eJsce - 21 pkt 1 Ł. K. S. Drużyna W. K. S-u me stawiła się 
14-te miejsce - 3 punkty. do g-ry. 

spoikonio Zakończenie pierwszej 
hlos• Ił. D I c rundy /1gowoi 

BIEG - POGOŃ 6:2 (1 :1). . 
Zawody o mistrzostwo klasy A. Po

goń prowadziła 1 :O. Najlepszy na bois 
ku Andrysiewicz z Biegu, który strzelił 
5 bramek. 

Sędziował p. Fiedler. 
BIEG li - POGOŃ li 5:1 (1 :1). 

Przedmecz rezerw o mistrzostwo kia 
sy C. 

KADIMAH - ORLE 2:2 (1:1). 
Mistrzostwo klasy B. Słaba gra obu 

ze spotów. 
Sędziował p. Jastrzębski 
S. S. K. M. - SOKÓŁ (Pabianice) 

1 :O (1 :0). Mistrzostwo klasy B. Przy
padkowe swycięstwo drużyny S. S. K. 
M-u. dla której bramkę zyskał Mar
czak. 

Sędziował na miejscu wyznaczonego 
sędziego p. Chtys. 

WIDZEWSKA MAN. - .IUTRZEN
KA 2 :O. Mistrzostwo klasy C 

ORKAN - P. T. C. 7 :5. 
wnn 

Ostabnia niedziela pierwszej rundy tł 
goweij iprzyittil()sła niezwykle zacięte wa1l
ki na wszystkkh boiskach. 

Po kilkumiesięcznych wzmaganiach 
zeszł-0rocmy mistrz Polski zdobył pono. 
wnie wiosenllly tytuł mistrza Ligi, zwy. 
ciężaijąc w dniu wcro·rajszym IFC. Warta 
zdystansowana została przez Wisłę o je
den zaledwie pUl!lkt i zmuszona jest za
dowolić się drugiem miej·scem w tabeli. 

Powi-0dło się w ostatnim meczu pier 
wszej roody ŁKS-owi, który zdobywszy 
punkt n.a Czarnych we Lwowie zapeWlDJił 
sobie trzecie miejsce w tabeli. 

Niezwykłą nioopoclziankę sprawiła 
drużyna Polonji, która po ambitnej wal
ce zdobyła wreszcie 2 punlkty na Ruchu. 
które nabieirają tym ważniejszego :zmacze 
nia, że zdobyte zostały na obcem boisku 

PoJ.o'llia w 2-ei .rundzie ma szanse po 
prawienia swej fatalnej pozycji w tabeU, 
tymbardziej, że dzieli ją różnica zaled
wie 2-ch punktów od Pogoni i !FC. Ruch 

Tur".,€•-~ _ Polio· 0. :t·.t (O:I) .gómoś1ląski przegrywa obecmie mecz za meczem, i co charakterystyczne na włas 
nym boisku. Można prżypU1szczać, te 
Ruch będzie jednym z najpoważniej-

Druea polODJO erv noleiola <olfloDJif:ie ~~ct~~d~~~~: !p0o~ł~lę A~~~~=~= 
d t2 t ~ wianką, zapewnfając s-0.bie zaszczyfJne O ;J UrlJS O'flJ ~ie_is~e w tab~i. Wreszci~ :ruryści z~) 

c1ęza1ąc P<>gon poprawiih macz u e 
Ostatni mecz HgoWY Turystów w pier chalski w bramce wywiązał się ze swe-1 chaJski i po bohatersikfej walce z pomoc- swe miejsce w ·tabeli. Stan rozgrywek P'-' 

wiszej runidzie zakończył się zdQibyciem .go zadania ku ogólnemu zadowoleniu. nikiem centruje pięknie do Frankusa,, dzień 15 bm. prze..J .......... wia się nastę,pu1ą-
dwóch dirog-0cei11:nych punktów na Pogo. ObronH on kiftka trudnych piłek w bax który główką pakuje pificę do sdat'ki. co: 
ni lwowskiej. dzo ładnym 'Stylu. . Po.goń na ohwilę otrząsa się z przewa l'kt. St. br. 

Nie wiele jednaik brakowało, by Tu- Karasiak i KuJb.i'k w pierwszej poło- ~i ,i przechodzi do afaku, l·ecz othrona i 1. Wisła 17 35 :21 
;ryści mecz przegrali, cały bowiem z~s- wie niepewni, w drugiej - doskonali, p001oc Turystów teraz dopiero demon- 2. Warta 16 33:18 
iP?ł w pierwszej części meczu grał dz.iw- nie dopuszczali wogóle do głosu napast- struią koncert ,:!1·y . Liczne ataiki Pogoni 3. Ł. K. S. 15 21 :20 
me a.pa tycznie w przeciwieństw '.c do Po iników gości zostają łatwo 1ikw.idowane przez Kara- 4. Cracovia 13 23 :17 
goni, której wszystkie linje funkcjonowa W pomocy WeHszek i Kahan roze>g- si1a bądź Kubi-ka. 5. Garbarnia 13 32 :29 
ły należycie. -rali się również dopiero w drugiej poło- W 30-ej minucie Kulawiak pięknie 6. Czarni 12 33 :27 

W tej części meczu Pogoń groźnie 7D wie. mija ciałem Han'kiego, wyisuwa niieobsta . ·7. Le~da 11 18:18 
~raża bramce Turystów i tyHn szczęśdu Obydwaj ci gracze wykazali wspania wiio111emu Herma1nsowi, który z ki1kuna- 8. Warszawianka 10 19 :19 
przypiisać należy, że lwowiamie nie skon łe zrozumienie współpracy z atakiern. stu kroków pakuje bobę do siatki Pogo- 9. Ruch 10 19 :22 
czyli pienvszą połowę ze zwycięstw er.. Hiinc nieco słaibszy od swych partnerów. ni. 10. Turyści 10 17 :27 
kilkwbramkowem. I W ataku na czoł·o wybijał się Michal Jeszcze k ilka wza jemnych afaków i 11. I. P. C. 9 13:11 

Turyśc.i opamię:ta1J się dopiero po ski, . kt?reigo zasługą były dwie pie:rwsz1:. g.ra kończy s·iię . Sędz i ował p. Schneide·r 12. Pogoń 9 29 :26 
przerwie 1 w'kładagąc do gry dużo amb· bramlln. z Krakowa b. dobrz·e. 13. Polonja 7 21 :34 
cji opanowali całkowicie sytuację. Niestety gracz ten był za mało wyko- MWEM$ www:we Mfiiml'. MM 

Ambicja Turystów ich chęć i wola rzystywany. 
zwyoięstwa w dmgiej części meczu przy środkowa trójka niezła w polu gubiła 
ni.osła im w nagrodę trzy bramki oraz się fatalnie pod bramką. 
znaczną przewagę ' nad przeciwnikiem, Najlepszy Kulawia:k, wyjątkowo sła
który zaskoczony zmianą zaszłą w druży by Ałaszewski, Frankus i Hermens prz1:. 
nie Turystów nie był w sta.nie oprzeć się ciętni. Przed sędzią p. Schneidrem z KTa 
ich hUll'aganowym atakom. kowa $fanęły obie drużyny do b<>ju w 

Przechodzą.c do oceny drużyny lwol\o nastę.pują·cych składach: 
skiiej należy w pierwszym rzędzie wy- P.o•g.oń: Allbański, Mauer, F.ichtel, 
mienić obu 'Skrzyidłowych, którzy okazah Hanke, Kuchar, Deutschman, Prass, Zim 
sdę naj1epszemi graczami w drużynie. mer, Bat·soh, Maurer, SzaibaJkiewicz. 

Zwłaucza Szabakiewicz w pierwszej Turyści: Michalski, Karaisiak, Kuibik, 
części meczu raz za razem stwarzał nie- Hi:nc, Weliszek, Karun, Frankus, He-r
bezpdeczne sytuacje pod bramką Tury- mans, Kulawfak, AłaiszeW1Ski, Micha1skJ. 
stów z trudem likwidowane przez obroń Grę r.ozpoczynają Turyści i ki:lkakrotnie 
ców bardź Michalskiego. zagrażają bramce Pogoni. 

'Obag łącmicy do·ść ruchliwi zwłasz- Ałaszewski z dwóch 'kroków strzela 
cza prawy, z którym Hi.nc z trudem da- le'klro i w aut. Pogoń grająca ze słońcen1 
wał sohie radę. i wiatrem zysk!łłe lekką przewagę. 

Natomi·aist zawiódł całkow.i1oie Bairc2 Ataki d·ruźyny lwowskieij są bardzo 
któiry stanowczo powinien już zarzucić groźne. Fioletowi gTają bardzo szczęślit
piłlkę nomą. Zbyt ociężały posuwał się wie bowiem ki11kakrofoie !Slrzały :napast
początk{)wo po boisku z wielkim trudem nilków Pogoni trafiiaiią w słwpek i d01pie
a po przerwie nawet nie potrafił s·ię u- ro w 30 minucie po ładnej centrze Sza
trzymać na nogach wslk1#tek przemęcze- bak;iewicza zyiskuje Pra'85 pierwszą i o
nia. Pomoc Pogoni częściowo tylko speł stabnią bramkę dla Pogoni. 
nia swe zadaniia. Pogoń ma jeszcze dużo dogodnych s-y 

Skraj.ni p-O'lllocni'cy potrafią uczepie tuaqji podbramkowych: piękną główkę 
się formalnie sikrzydłowych, nie trosz- lewe.g{) łącznika broni wspainiale Micha; 
cząc s.ię bymajmniej o środkową trójkę ski a st.rzał Bacza z dwóch lkro'ków prze 
napadu. chodzi tuż nad poprzeczką. 

Dlateigo też nawet niezwyk.le wybrz)' Ostatni g.rożny momen°t podlbramiko-
mały Kuchar szybcie-0 niż się zdawać imo wy w 44-ei minuoie broni ład'nliie Miohal 
gło opadł na siłach i w drugiej połowie ski wyihiierając Pira1Sowi piłkę z pod nóg. 
z trudem dawał sobie radę z odlb1eraniem Po zmianie pół gra xmiienia się. P<>'g1oń 
piłek. nie wytrizymuie temipa szyiblciej gry jaką 

Gra obrońców Pog·o1J1i tym razem wy- narzucają Turyści. Pomoc filetowych ko 
padła nieźle , ac&:olwiek uważa.na ona ronkową kombinacją -cał'k-0wioie męczy 
~est za najsłabszą część <l.rużyny. Likwi- tyły Pog1ona, lkttóre wyuźniej 01Pada.ją na 
dowala ona umiejętnie ataki fioletowych siłach. 
i za trzy zdobyte przez Turystf:ów bram- W 10 mfouci.e po ładnym ataku Tu.: 
ki nie pono·si ona ani hramkarz żadnej rystów strzela Ałaszewislci, lecz hrat.1-
wi!lly. karz odbiia, w tym nadbiega Michalslti 

Turyści jak juiż zamaczyliśmy w pier i pa1kuie płikę do s!aitki. . . 
wszej połowie grali .na „pewniaka" zbył Og!l"omny entuziiazm na w1dowim. Tu
no.n ozalanoko, przytem bez życia. I ryści suną teraz na bramkę g·ośo.i ja'k la 

D or:i ero po przerwie uwydat:niiły s-i'.ę l wina. . . . · . . , 
w:i „., i'.n; ·czcgólnych iednoste'k. Mi- 1 W 14- e~ minucie ofrzymul}e piłkę M1-

Zaszczytny sukces Ł.K.S-u 
w spoikoniu z C:zorngml we l.wowle 

(!lefe/o nern od ftorespondenta „€xpressu„) 
Wczorajsze spotkanie Czarnych z l bramkę. 

Ł. K. S·em wywołało w sferach svorto- Zmęczeni goście graia. coraz sla1Jiet 
wych Lwowa duże zainteresowanie. i zapowiada się na wygrana. Czarnyc!z. 
Spodziewano się, że drużyna Czarnych Nadspodziewanie jednak . Stollnwerk 
po ostatnich niepowodzeniach wresz- z dalekiej odległości pakuje piłkę do 
cie wróci do formy, tymczasem olwzal,o siatki Czarnych. Dalsza gra toczy się 
się, że takim jak w spotkaniach z „War przy zmiennej przewadze. 
ta. i Legia, Czarnych zawiedli obrońcy. Popisuje się w tej części wspaniała 

Przed sędzi,a. p. Baranem drużyny obrona łodzian, która nie dopuszcza na 
wystąpiły w nieco zmienionych skla- pastników Czarnych . do strzału. 

dach. Czarni z Krasickim w bramce, Ł. U Czarnych wyróżnili się: Sawka i 
K. S. z Kędzierżawskim na środku po- Chmielowski, w Ł. K. S-ie - Cyll i Oa
mocy oraz z Tadeuszewiczem na środ- lecki. 
ku napadu i Niklem TUJ prawem la.czni- 11•11•1::111!'M"m1••••••••••
ku. 

Czarni z miejsca ujmuia. inicjatywę 
gry i zdobywaja. widoczna. przewagę 
ruuJ niepewnie graja.ca drużyna. lódz- na 

PIBCZB ligowe 
boiskach kra1owych. 

ka.. Atak miejscowych marnuje sytuację Warszawa: Garbarnia - Warsza
za sytuację, nie trafijąc nawet do brah- w ianka prowadziła już .'5:1 , 11::1,.;z liarbar
ki z kilku kroków. uia grała arr:bitnie i zwyciężyła .. Bramki 

w 15-ej minucie Tadeuszewicz lad- dla Garbar:1i zdobyli: Bator, Pazurek. 
Smoczek i Mazur, dla Warszawianki Ma 

nym strzałem. zyskuje bramkę dla lo- terski, Haselbusz i zr.11erz II. Sędziował 
dzian, lecz już w kilka minut później p. Niedźwirski ze Lwowa. 
Mila kapituluje po strzale Sawki. Kraków: Wisła - I V. C. 2:1 (2:1). 

Ł. K. S. gra teraz coraz skuetczniej. Ostra gra ze strony Wisły. Bramki dia 
Szybki atak łodzian często podsuwa się drużyny krakowskiej zdobyli: Ket i Bal 

cer, dla I. V. C Pośpiech, który został 
pod bramkę gospodrzy. Piękną centrę pod koniec gr y zrzucony z boiska. Sę-
Śledzia łapie na głowę Nikiel i pakuje dziował p. Nawrocki. 
druga. bramkę, lecz na IO mim1t przed Królewska Huta: Polonja - Ruch 
końcem wyróivnuje Sawka. 2: 1 (1 :O). Bardzo ambitna g-ra ze strony 

Po zmianie pól Nastula uiż w 7-ej Polonii, dla której bramki zdoby li: Gu-
. . . . . mow ski i Suchocki. Dla Ruchu, - Sobo-

mmucie wykorzystz:1e mezdecydowame •ta. ~. d··i<rn·nt n. Pi ot ro \\ ski, k tóry nic 
obrony Ł. K. S-u i zdobywa trzau( t; 1: •• 1 bi'am:·;i ub Puchu. · 



7łoniłres is6 ftandlonr„,;fi ~ensa,;uJnu lof • Jluslrallł do Jlnalll 
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Uroczyste otwarcie międzynarodowego kongresu izb handlowych w Amsterda· 
młe. - W kongresie tym, w którym bi erze udział przeszło 1000 osób jako 

przedstawiciele 39 krajów reprezentowana jest również Polska. 

%a111adu a oułlar ~.„,.~. 

Angielscy tenisiści: Gregory, Cotlins I Austin (w kolejnym porządku z lewa na 
prawo) w treningu do zawodów o puhar Davisa, które odbędą się 12-14 b. m. 

9łdanrucsna farna 

W pobłlżu miasteczka Soest w WestfalJł ukoJ.iczo,io niedawno widoczny · na po- , 
wyższem zdjęciu wał ochronny, regulujący napływ · wody, który jest jednem 
z największych tego rodzaju urządzeń w Európie. Długość jego wynosi 650 me 

trów, wysokość - nrzeszło · 40 metrów. · · 

Kapitan Kingsford Smith (z prawa) oraz · Charles Ulm, wylądowall na lotnisku 
w Londynie, przybywając z Australji. Wystartowali oni w Sidne.,, 27 czerwca, 
ukończyli podróż 10-go lipca. Lecieli na samolocie „Southern Cross" (Krzyż 

południa), którego zdjęcie podajemy pOwyżeJ. 

Jłerapfan-1nonsfre 

Jak już donosiliśmy, w zakładach ZeppeHna ·- zbudowano obecnie samolot kon
strukcji Dorniera, mający służyć do łutów transatlantyckich. O rozmiarach 
tego olbrzyma powietrznego, widocznego na powy™em zdjęciu, można mieć 
pewne wyobrażenie przez porównanie go ludtmł, stojącymi przez nim.„ Samo
lot ten m1eści w sobie 125 osób. W kwadraciku pilot tego samolotu: Wagener. 

Głośny w świecie sportowym koń „Lafleur", zdobywca pierwszej nagrody na 
wyścigach w Monte Carlo, Nicei i in. miastach, zwraca obecnie uwagę na sie

bie w wielkich wyścigach w Berlinie, które odbędą się w tych dniach. 

··················••1••······· W Łodzi 4.00 miesięcznie. - Zamiejscowe 5 zł. P ren U ffi erta: miesięcznie .-Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 
Odnoszenie do domó~ 40 groszy. 

Redakcja l Administracja, Piotrkowska 49. 
Telefon administracjl 22-14.- - - - -
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 

Godziny przyjęć rcdakcii 6-
po poł. Rekopisów niezamówio 
nych nie zwraca się. - - -

-Za WYdawnlctwo „Republiki" sp. z ~r. odpow. Władyslaw Polak: W drukarna 

Ogłoszenia. ZWYCZAJNE: 10 gr, za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 

=========·W TEKSCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. l zaślub. po tekście 10 zł. Za 
miejsce zastrzeżone specjalna doplata. Zamiej-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Qrobne 12 groszy. - Najmniejsze 

zl. 1.20. poszuk. pracy 10 groszy. 

"Re publiki Sp. z oir. odp~ Piotrkowska 49 i 64 - --RectaJctor odoow. Jan Grobei rrtak -




